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Uradowała się serce jego na widok celu swo- 
jéj podróży , wszakże w stosunku, w jakim 
się zbliżał do niego, rosła niespokojność 
duszy, którą kołatała myśl smutna, i przy- 
spieszał kroku właśnie, jakby go gnała tro- 
ską głosem przeczucia obudzona. Przebył 
po kładce strumień ciekący po kamieniach i 
znajdował się przed bramka podwórza. Ta 
stawiona wedle mody, miała piaterko-z ga- 
neczkiem do koła; nad nim daszek wznosił 
się w kształcie baniastćj kopuły. Bramka o- 
tworem stała na podwórze, rozściełone zie- 
łono pod stopy dworu, który acz z drzewa 
zbudowany, miał okazałą powierzchowność; 
z jednćj strony dworu stała oficyna, dalćj 
kuchnia, z drugićj folwark i spichlćrz, sto- 
doły i obory zakryte były oku. Zajęty przy- 
woływaniem sobie do pamięci, owych dni 
dawno ubiegłych, które na tém miejscu, wtym 
domu w młodszćj życia dobie i w weselszóm 
usposobieniu duszy przepędzał; stał nasz po- 
dróżny w bramie w postaci dumajacego,kiedy 
odgłos dzwonka obił się o ucho i sercem 
gwałtownie zatrząsł. Widok wychodzącego 
zdomu księdza w komży, którego poprzedzał 
organista z pochodnią i dzwonkiem, był za- 
iste widokiem gwałtowne wzruszenie budza- 
€v'i. Podróżny załamał dłonie, padł na ko- 
łana, oczy zapełniły się złami, i westchnał 
boleśnie, mówiąc do siebie: »Za późne 
przybyłem!« Po odejściu księdza, kiedy 
odgłos dzwonka w oddałeniu słabo tylko do- 
chodził do ucha; powstał klęczący i krokiem 
ciężkim i powolnym, właśnie jak upadajacy 
pod brzemieniem smutku, zbliżył się da dwo- 
ru. Wszedł do sieni, nie spotkawszy tamże 
nikogo, ściągnął za klamkę i otworzył po- 
dwoje, wiodące do izby. Ciemność i cisza 
czyniła ja podobna do jakiego grobowego 
podziemia. Znajdujący się w nićj ludzie za- 
chowywali się tak milcząco i nieruchomie, 
iż sam widok tego tłumu milczących a o- 
smutnionych postaci przerażał, W rogu kom- 
naty stało łoże, na nićm leżący człowiek 
w ostatnićj konania godzinie. Byłto pan Woj- 
ski Radecki, Królowej - Ruskićj pan. Już 
Wszystkie barwy, wszystkie odcienia bijacćj 
W człowieku krwié Żywotnćj pdipókaly 
Z twarzy; stała sie bladą, nieruchoma, bez 
wyrazu, bez mowy dla otaczających go bliz- 
ich, Cień od kotary, co zasłaniał okna, po- 


łaczył się z cieniem śmierci już zawieszo- 
nym nad czołem konajacego, tylko blask żół- 
ty od gromnicy , którą trzymał leżący nie- 
zgrabnie w swych palcach, połysnał czasem 
po obliczu i odbił się w oku, jakby w suchém 
śkiełku. Widok konającego czyni wrażenie 
i budzi myśli wielkie. Do tćj duszy, co ulała 
ad ciała, łączy się dusza nasza, łączą się myśli 
nasze, unoszą się lu niebu; w takićj chwili 
wierzajcie, každa myśl nasza jest modlitwa, 
każde westchnienie nabożeństwem. Nie dłu- 
go trwało to ostatnie pasowanie się życia ze 
śmiercią; zręki konajątego wypadła gromnica 
i zgasła. Pan lirólowej-Ruskićj żyć przestał. 
»Już skończył, wieczne odpoczywanie racz 
mu dać Panie, a światłość wiekuista niech 
mu świćci na wiekil Amen.« — »Wieczne 
odpoczywanie!« powtórzyła tłuszcza. 
eltlęknijmy!« odezwał się znowu głos ten 
sam. I uklękli wszyscy. »Mówmy Ojcze nasz, 
Zdrowaś Maryja i pięć razy odpoczynek.« 
I rozszedł się po komnacie szmer ust szep- 
cących pacierze, śród którego dał się sły- 
széć głośny lament dziecięcy; Dyłoto młode 
pacholę w ubraniu kozaczćm, które w przy- 
ległćj izbie siedząc na ziemi, szamotało gło- 
wą, a jęczało temi słowy: »Cóż ja teraz po- 
ezne bićdny? pomarł mój pan „ mój dobry 
pan; on był mi ojcem, był dobrodziejem; 
mój ty miły Boże! cóż ja teraz pocznę?« 
Nikt nie uważał na głośno lamentującega 
sićrotkę, a przecież niczyjćj uwagi nie uszło 
ciche łkanie szlachcica z Borku. Wchodza- 
cego daizby postrzegli niektórzy z obecnych, 
nie dawali jednak baczenia na przybycie 
acz nieznajomćj osoby; ale jego szczćry 
smutek, Żałoba gleboko. wyryta w twarzy, 
a więcćj obfite łzy, które daremnie ukryć, 
nadaremie utunować usiłował, obudziły u 
niejednego z czeladzi ciekawość, ktoby był 
ten obcy, dziełacy tak rzewnym sposobem 
smutek powszechny? Kiedy skończono mod- 
litwę i powstawano, obcy postąpił kilka kro- 
ków, i przytuliwszy nieco płaczu, odezwał 
się do najblizćj stojącego: »Wybaczcie, po- 
zwólcie muie ucalować rękę mojego dobro- 
czyńcy!e Na ten głos przemówiony tonem 
przenikającym do serca, rozstąpili się wszy- 
scy. Obcy stanął blizćj loża, na kolana upadł 
i ustami przylgnał do zimućj reki zmarlego, 
i nie powstał pierwćj, aż posłyszał głośno 
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rozmawiajacege w przyległćj izbie. Głos to był 
znajomy, poznał po głosie brata swego stryjecznego 
pana Iiaspra Dzięgielowskiego, i teraz dopićro u- 

ewnił się w swoich domysłach, że ten w żółtćj 
bota jadacy był bratem jego stryjecznym i stał 
się powodem nieszczęścia i szkody, jaka go spo- 
tkała na grobli. Ta okoliczność wszakże nie kładła 
jemu tamy w wypełnieniu tego, co przepisywał 
obowiazek i zwyczaj, i szedł powitać stryjecznego. 
Figura wysoka, zamaszysta, buchasto ubrana, w bó- 
tach skrzypiących i z hałaśliwym pałasikiem ob- 
jawiła się jego oczom. 

vĄ krzyż święty mospaniel« zawołał pan Kasper 
Dzięgielowski , vmamże wierzyć oczom moim, 
pan brat tutaj? a mospanie, nie spodzićwałem 
się tego wcale, ażebyś wasze wlókł się z tak 
daleka, od Żony, od dzieci; podejmował podróż 
taką i to w iptepcyi, w szkaradoćj inteocyi. A panie 
bracie, jak widzę stroisz kabały , podchodzisz, 
ażeby wymódz na konajacym jaki legacik, jaki 
zapisek; ale kabała się nie udała, nie imospanie [« 

Szlachcie z Borku i zdziwiony i zmieszany ta- 
kióm przywitaoiem oniemiał. Złośliwe słowa ra- 
niły serce jego, gdyby sztylety; a przecież na od- 
parcie tego pocisku, na zasłonę niepokalanego do- 
tad imienia, nie otworzył nawet ust; ale z Żałości 
zapłakał, a wstydzac się może łez swoich, oczy 
spuścił ku ziemi. Tém zachowaniem się trwozżli- 
wém nie powściąguał wszelako języka, owszćm 
dodał nowćj podniety de szarpania sławy, i zada- 
wania ran dotkliwemu serco. Zmienila się jednak 
scena za przybyciem trzecićj osoby; byłto szafarz, 
a nieboszczyka Radeckiego najpoufalszy sługa, jako 
najwieećj akredytowany mieszał się do rządu 
w domu i gospodarstwie. Starzec drobnego wzro- 
stu, z głowa dobrze łysa, suchy w ciele, na twarzy 
chudy, z nosem płaskim, ale wydatnym i wąsiska- 
mi, którychby się hajdamaka nie powstydził; ka- 
czowatym krokiem  przestąpił przez próg i 
kiwnawszy głowa odezwał się: »A paniczu panie, 
kłaniam, bez urazy zapytać się godzi, co spro- 
wadza do tego domu w tym dniu naszćj żałoby i 
klęski. Bez urazy paniczu wieimożny panie, je- 
stem tu szalarzem dworu nieboszczyka, świćc mu 
banie! Bogu tak się podobało, wola Twoja! Wy- 
baczcie paniczu panie, język się placze.a 1 otarł 
z oka łzę spadajaca, 

»A więc waśćto jest w tym domu,* odezwał się 
pan Dzięgielowski, postąpiwszy krokiem ku szafa- 
rzowi, »właśpie kiedy z predestynacyi tak padło, 
iż przybywain tutaj w samę godzinę śmierci pana 
Radeckiego, mego wuja; bo trzeba o tém wiedzićć, 
ze Iiudecka moie rodzi, jestem najbliższy krewny 
i; praesumplivus hieres, to jest: mospanie dziedzic 
i spad.iobierca z prawa; ale widząc ten nieład iza- 
mieszanie w domu, jakto bywa w takowych wypad- 
kach, przeszkadzać nie chciałem i czekałem końca.a 


»A paniczu panie,ć pomruczał szafarz i musnał 
ręka po wasiskach; byłto znak nieukontentowania. 

»Masz waść wiedzióć „s mówił dalej tamten, 
»jestem Kaspar z imienia, z przezwiska Dzięgie- 
lowski, najbliższy krewny nieboszczyka, a jako 
taki zadam tego i dysponuję...« 

Na te słowa dysponuję twarz szafarza skrzy- 
wiła się okropuym sposobem. 

»Dysponuję,< ciągnał swoje Dzięgielowski, sażeby 
oddane mnie były najprzód wszystkie, gdzie tylko 
mogą się znajdować pieniądze w gotowiznie, srebra, 
kosztowności i precioza e£ caetera; secundo; or- 
dynuje mospanie, ażeby oddane mi były do rak 
moich wszystkie, jakie tylko znajdować się moga 
klucze, od kredensu, od kufrów , od lamnsu, od 
sklepu , spichlerza. 

pA paniczu panie Dzięgiełowski, czy jak się tam 
zowiesz, ozwał się szafarz, rękę prawą nachyliw- 
szy pociągnął od chołew w górę, aż odwinał połę 
kapoty i podparł się w bok: »Kto tu dysponuje? 
kto tu ordypuje? radbym wiedział paniczu panie 
Dzięgielowski, czy jak się tam zwiesz; a jeżeli 
prawda, żeś paniczu panie ś.p. mojego pana, niech 
z Bogiem w niebie spoczywa, powinowatym: go- 
dziło się, bez urazy, mićć więcćj poczciwości, Że 
nie powióm czego innego ; a cosię Kkluczów tknie, 
paniczu panie, masz wiedzióć, że są w wiernych 
rękach i nikomu ich nie oddam, Chryste broń l 
tylko dziedzicowi, a kto nim będzie, pokaże to 
testament. 

»Co waść prawisz, jest testament?« ozwał się 
nato Dzięgiełowski; stćm lepićj, tém lepićj; idę 
o zakład, że nieboszczyk mnie, którym najbliźszy 
jego krewny, krzywdę nie zrobił, nić ma i gadania. 
Powićdzże waść, gdzież ten testament? obaczymy, 
czy ważny; świadkowie czy są? obaczymy; ale gdzież 
on jest ten testament? w czyich rękach , gadajże 
waść?« Na to pytanie swoje ledwoco odebrał od- 
powićdz: Że testameut osnowy niewiadomej, opie- 
czętowany w kopercie, znajduje się w rękach księdza 
plebana. Dzięgielowski nie stracił jednój chwili, 
wziął za czapkę i na plebanija prowadzić się kazał. 

Po jego odejściu szafarz długo jeszcze trzymał 
jakby wlepione oczy we drzwi, któremi był wy- 
szedł; wreście przemówił: »A paniczu panie Dzię- 
gielowski, czy jak się tam zwiesz , będę ja pićr- 
wćj biskupem Krakowskim, niż ty panem naszćj 
Mrółowćj; kluczyków mu się zachciwa? a wara 
puniczu panielc I dłużćj byłby mówił do siebie 
oburzony szafarz, kiedy obecay w izbie brat pana 
Kaspra stryjeczny, przystąpił do niego i przemówił, 
postawa mówiącego wydawała smutek i to upo- 
korzenie człowieka dotkniętego nieszczęściem 

»Mości szalurzu,ć przemówił, »taka wola Boga, 
téj się poddać winien każdy człowiek; nie wy- 
rzekam, luboć naderto boleśnie dla serca mego, żem 
wuja, dobrodzieja mojego, nie zastał przy Życiu; 
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umarł nie dawszy mnie błogosławieństwa swojego; 
Mości szafarzu, mam prośbę, nie chcićjcie mnie 
odmówić przytułku w tym domu do dni kilku; 
pragnę być obecnym na pogrzebie i oddać dziś 
w Bogu spoczywającemu tę ostatnią przysługę.« 
»Paniczu wielmożny panie, odrzekł szafarz przy- 
brawszy inna postawę i głos zmieniając, »aż miło 
słuchać takićj mowy, wydawasz się być inaltszym 
od tego, Że tak powićm z respektem, heretyka, 
faryzeusza, człowieka bez serca; bo paniczu panie 
proszę sobie wystawić, krewnym się być mieni 
nieboszczyka, a widział kto jego smutek, by łezkę 
jedne w jego oczu? Heretykl. kluczów ma się 
zachciwa? a paniczu panie Dzięgielowski, czy jak 
Się tam zwiesz, to szczęście twoje, żem ich nić 
miał w garści, byłbym może z respektem temi 
kluczami zamalował oczy twoje paniczu panie. Ale 
jak powiadam, paniczu wielmożny panie, wydawasz 
Mi się być wcale inakszym człowiekiem; widziałem 
Jakieś klęczał, jakieś płakał, a serdecznie płakał; 
Bóg patrzy w serce człowieka i widzi twoje.< 
»Paniczu wielmożny panie,ć przemówił po prze- 
tanku na pół z płaczem, rłatwo mi zgadnąć, żeś 


blizki krewny ś. p. pana naszego, a jeżeli co po 


ogu najbardzićj Życzę, zostaniesz dziedzicem, na- 
szćj Królowej panem: paniczu panie mićj litość 
Nad starcem i dozwól, żebym nie poniewićrał się 
PO świecie i schował tu nędzne kości moje. Ale 
gdyby ten pan Dzięgielowski , czy jak się tam 
zwie, miał rządzić wtym domu, być panem liró- 
owej; eo niech ręka boska broni, natenczas pa- 
Niczu wielm Źny panie mićj litość nad starcem, 
Przyjmićj swojego domu, daj chléb łaskawy.« 
1 schylił rękę, ścisogł kolana pana Jana. »bBędę 
Kołysał , „dzi i piastował, bajki prawił.< 
Jozr jewvił się pan Jan na taka przemowę, 
ścisuąj: rękę starca na oznakę swojćj przychylności 
Miemu. W tćj chwili uderzyły na wieży ko- 
éj wszystkie dzwony razem; na tak ża- 
odgios nawróciło się serce każde ku smu- 
vi i modlitwie. I w domu całym, w całćj wiosce, 
` tałćj parafii modlono się w tćj chwili za duszę 
zica , przeszlą na wieczności łono. 
wł Dzięgielowski , o którym wspomnieliśmy, 
ię udał na plebaniję, nadziei i niecierpliwćj 
poznania testamentu, nie zaspokoił. Nuda- 
Avie się domagał, nalćgał, nadstawiał się z bli- 
| pokrewieństwem ; ksiądz pleban, wysłuchaw- 
80 najcierpliwićj i dawszy mu się nagadać do 
> odezwal się z tém zapytaniem: »Czy zażywa 
aczkę?P« i podał mu swój rożek; dluge chwile 
Bi czekać bzięgielowski, zauim się dowiedział, 
sewnie do nieboszczyka woli, testament nić 
otworzony pićrwćj, aż po odbytym po- 
Dzięgiclowski tcntowal jeszcze, używał 
groźby, i kiedy naszamotał się, nagadał, 
calćj wymowy ust i reki; pleban nie- 
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zmieniwszy bynajmnićj oni postawy , ani glosu, 
dobył powtórnie rożka i poczęstowawszy tabaką 
gościa, zapytał go: »Czy mu smakuje?« Widząc 
daremność usiłowań swoich, Dzięgielowski opuścił 
plebana; wychodząc trzasnął drzwiami, až sie dom 
zatrząsł cały i klal na wszystkich dziadów w świecie. 
Cztéry dni czekania, téj niepewności, były dla nie- 
go prawdziwą męczarnią; dosiadłszy konia, jezdził 
po polach, lustrował lasy i zaglądał w każdy go- 
spodarski zakątek, a gdzie kogo zastał, czy w lesie, 
czy na polu, wszędzie rozkazywał, dysponował, 
wszystko ganił, wszystkich łajał. Nie jednemu dał 
się we znaki, nie jeden też z dworskich półgeb- 
kiem do niego: »Czy cię tu diabli przynieśli ? 
kiedyż go wezmą sobie? Niech nas Pan Bóg za- 
chowa od takiego zawali-drogęla 

lone było postępowanie Jana; smutek przyzwoity 
a nieskłamany nie schodził z jego twarzy; poboż- 
nym myślom oddany , większą część dnia prze- 
pędzał z książką modlitwy w reku, bądź w kościele 
gdzie się odbywały msze ś. za duszę zmarlego, 
bądź przy zwłokach , na katafalku wystawionych, 
spićwając godzinki i psalmy Żałobne. Nie mieszał 
się wcale do zarządu domu lub pogrzebu, tylko 
na wezwanie szafarza zatrudnił się pisaniem do 
księży i sąsiadów, zapraszając ich na nabożeństwo 
i chlćb żałobny. Odbył się pogrzeb z cała pompa 
i przyzwoitą okazałością przy licznóm zgromadzeniu 
księży , obywateli i okolicznego ludu. 

Nazajutrz dopićro po odbytym pogrzebie, wzy- 
wany przez Dziegielowskiego po kilkakrotnie przy- 
był ksiądz pleban; szafarz z panem Janem wy- 
bieżali na przeciwko i wprowadzili do izby. Ksiadz 
piebau w czerstwym jeszcze wieku, lubo z po- 
siwiałym włosem, w progu stanawszy, sięgnał ręka 
do czarki u drzwi po święconą wode, przeżegnał 
czoło i rzekł: »Laudetur Jesus Chrystus la odpo- 
wiedziano: »ln secula seculorum,a Wstapiwszy 
do izby z laską w jednćj, z kapeluszem w drugiej 
ręcę, ohejrzałsię do koła, jakby szukał dogodnego 
miejsca dla laski i dla swego kapelusza. Jakoż 
w kącie za kredensem ustawił swojego każdćj po- 
dróży towarzysza: laskę trzcinowa; na nićj za- 
wiesił kapelusz, na kapelusz ułożył w krzyż dwoje 
rękawic; co Sprawiwszy dopićro pozdrowił obec- 
nych. Po krótkićj pogadance o pogodzie, wyciągnał 
z kieszeni pismo w kopercie schowane i opieczę- 
towane, i podnosząc w górę, przemówił : 

»Przystępując do ważnego aktu, suplikuję wszy- 
stkich tu zebranych, przytomnych i nieprzytomnych 
oraz wszem obec i kazdemu z osobna do wiado- 
mości podaję, iż w tćj kopercie zawićra się testa- 
ment, alias ostatnia wola, $. p. pana Józcla Józe. 
fata dźnaminis fyla Radeckicgo, wojskiego sando- 
mirskiego, pana lirólowej-liuskićj cum attinen- 
tiis; testament (mówie) pisany i podpisany ręka 
testatora własną przy świadkach, którym jako i ich 
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sukcesororom podpisy nic szkodzić nie mają; który- 
to testament, wedle ustaćj dyspozycyi nieboszczyka 
nazajutrz po odbytym pogrzebie , ergo na dniu 
dzisiejszym odczytany, alias publikowaoym będzie; 
atoli nie inaczćj jak w obecności urzędu gromadz- 
kiego, alias wójta i soltysów, a zatćm suplikuję... 
Jeszcze czego? zachody to niepotrzebne cale,a 
wpadł w słowo Dzieęgielowski, plito słyszał kiedy 
mospanie, ażeby do publikacyi testamentu wzy- 
wano chłopów! mości plebanie jestem tu interes- 
satus ; domagać się mam prawo mospanie; testa- 
ment może być czytany, obejdzie się bez chłopa.< 
»Suplikuję,s ozwał się nato ksiądz pleban, po- 
dajac rożek z tabaka, »exeltutorstwo testamentu, 
jezeli się nie mylę, mnie powierzono, ergo mnie 
parochowi i exekutorowi testameniu przerywać, 
przeszkadzać, alias tryb postępowania w tćj mierze 
przepisywać? bardzo suplikuję, mości dobrodziejn.< 
Dzięgielowski czynił jeszcze excepcyję, pomimo 
takowych posłano po urząd gromadzki. Upłynęła 
godzina zanim wyszukano wójta i sprowadzono 
przysiężnych. Dzięgielowski jał znowu nalćgać , 
atoli pleban, wdawszy się w politicu z panem 
Janem i szafarzem , który ostatni nie bez tego, 
ażeby iw materyjach status nie umiał wmieszać 
swoje quamquam, nie dał sobie przerywać; zaczęto 
relacyję o sławnym pogrzebie W. Hetmana, pićrw- 
szego senatora, a ostatniego z domu Sieniawskich; 
funeralia we Lwowie zaczęte, a dokończone w Raju 
pod Brzeżanami , były spaniałego rodzaju, na do- 
wód czego ksiądz pleban obiecywał pokazać dzide, 
skruszoną przez p. liraińskiego, łowczego sieradz- 
kiego, nie mnićj drzazgę szpady, którą pan Ber- 
trand, oberst-lejtnant cudzoziemskiego autoramen- 
tu, szczęśliwie złamał; co dowodzi, mówił pleban 
siłę ręki p. oberst-lejtnanta, alkoli, co także przy- 
puścić można, że szpada z kruchego była metalu...< 
»Ej, do kroćset, mospanie ,ć odezwał się głos 
Dziępielowskiego; »gromada od godziny czeka.« 
„Ergo ad rem, przystąpmy do rzeczy ,« odparł 
ksiądz pleban i kazał sobie podać nożyce, któremi 
rozciął kopertę ostrożnie, nie nadwerężywszy her- 
bowych pieczęci. Z rozciętćj koperty wyciągmał 
testament i położył go na stole. Dzięgielowskiemu 
brakowało już cierpliwości ; z natury, jakto mówią, 
gorąco kąpany, nie umiał być panem samego siebie, 
Żywo przyskoczył do stołu i siągnął ręka. »Supli- 
kujęl« odezwał się pleban, biorąc do ręki testament. 
Nastało ogólne milczenie, exekulor testamentu 
odkrząknawszy, zaczął czytać ostatnie wolę ś. p. 
Radeckiego, która nastepującćj była osnowy: 
»Zuając się być człowiekiem, podległym dekre- 
stowi Pana, uad pany, liróla nad królmi, Boga 
yw Trójcy 5. jedynego, jako rodzucy się na ten 
»świat trybem pospolitym wszystkich ludzi, nas- 
scendo similem omnibus ominibus amici vo- 
»cem plorans; tak kończąc dni nioje jako czło- 


»wiek śmiertelny, mam to niewymazanym charak- 
»terem na sercu wyryte: statutum est hominibus 
»semel mori, 'Temu statutowi jako mizerne stwo- 
»rzenie z wszelką rezygnacyją na wolę Boga się 
»podaję , a będąc na umyśle zdrowym zupełnie, 
»dobrowolnie i z wszelkim namysłem i zastanowie- 
»niem takowy ostatnićj woli mojćj zostawuję te- 
»stament , który walor swój zupełny jako własna 
»ręką pisany i podpisany ma mićć, deklaruję.« 

Tu przerwał ksiądz pleban, obecni, dotąd nie 
ruchomi zaczęli się ruszać, krząkać ; Dzięgielow- 
ski tupał nogą, zdradzając tém swoję niecierpli- 
wość. Po tćj przerwie czytał płeban dalćj : 

»Najprzód z tém się przed Bogiem moim i ca- 
vłym światem protestuję, Že, jakiem w wierze 
»ś. katolickićj rzymskićj urodzony i wychowany, 
»tak w téj wierze umićrać pragnę, wszystkiemi 
»gakramentami śś. opatrzony, serdecznie sobie 
życzę; duszę oddajężStwórcy, ciało moje ziemi; 
»proszę, ażeby pochowane było na cmentarzu po- 
»wszechnym ; pompy pogrzebowćj nie pretendu- 
pjac Żadaćj. Dla uproszenia wiecznego duszy 
sspoczynku oliaruję 2000 złp. na mszy święte; 
»summe tę wypłaci mój generalny sukcesor:.« 
- Nastąpiła przerwa w czytaniu; ksiądz wydobył 
swój rożek, zaczął częstować obecnych tabaką 

Dzięgielowski doznawał meki ezłowielkta na tor- 
turach wyciagnietego. »Generalny sukcesor,« mówił 
do siebie , »jeduemu wszystko zapisał, wszystko 
albo mie, starosta albo Kkopucyn.a Przeciwnie pan 
Jan spokojnie zażywając tabaczke odezwał się do 
proboszcza z komplementem: Ze wybornal« na 
co ksiądz zapewnił: że ją ma od księni panica 
Tarnowskich; poczóm czytał dalćj: 

» Wolą woja ostatnią jest, ażeby mająteczek mój, 
sacziolwich szczupły, na rozszarpanie niefdoszedł; 
»magcima dilabuntur; postanawiam , iż je:dnego 
»tylko całego ruchomego i nieruchomego majątku 
»dziedzica i sukcesora mieć chcę. Dzieci nić nham, 
»krewaych wielu ; z tych Żaden nie będzie moim 
»sukcessoreim, który śmiertelnym zwłokom moim 
»ostatnićj nie odda posługi, mianowicie, który 
»znajdować się nie będzie nu pogrzebie moim.< 

Tu odezwał się w głos Dzięgielowski: »Biorę 
wszystkich zgromadzonych ua świadków, jalie 
byłem na pogrzebie, własną moją osoba.ć P 

»Świadczymy l odpowiedziano. Ksiądz powtarze 
jąc już słowa: »litóry nie będzie na moim p9- 
grzebie;a czytał dalćj: 

»W przypadku takim, gdyby dwóch krewniaków 
»mojemu asystowało pogrzebowi, który z t9€ 
»bliższy mój krewny, tego dziedzicem mieć chcę- 

Dzięgielowski znowu się zabićrał do mowy» 
jednak zamilczał , ksiądz czytał dalćj: 

»Gdyby zaś asystujący pogrzebowi równie blizko 
»ze mną spokrewnieni byli, a było ich tylko dwóch, 
vkażdy z nich do połowy majątku ma prawo 


